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Poąaa^dt u lueuzietaa

D ość mam polityki, proble­
mów, w ojny, położenia =kono-| 
ulicznego świata, bezrobocia. Nit 
chce mi się pisać ani o ponurych 
endekach, ar.j o żwaw ych sanato- 
rac h, ani o socja listach, dystan­
su jących  swym  okrzykiem
„N iech  żyje król królów  ' “ .N ajza­
gorzalszych m onarchistów ...

Zam iast tego wszystkiego,
chciałbym  opow iedzieć kilka plo­
tek. Kazaa sprawa ma jedno ob ­
licze poważne, drugie w esołe —  
cażde zdarzenie stronę o fic ja ln ą  
i spraw y zakulisowe. O tych  o- 
statm ch chciałbym  w łaśnie poga­
dać. Zgóry uprzedzam, że spra­
wię zawód pudtatusialym pa­

nom, którzy spodziew ają się, iż 
w prow adzę ich do garderoDy ak­
torek w  powabnem  „dessous", peł 
nych podniecenia dyszących tre­
mą i paclinącycn oau^zającemi 
perfum am i. N ie ! Będę pisał o ża­
ku! Iscwych h istoryjkach  Radja

N aprzód słów  parę o osobi­
stych stosunkach z m ikrofonem , 
czy u o m oich rad jo  - występach 
Zaczęło się to m m ej w ięcej pięć 
lat temu. Jaso m łody „początku- 
ją cy  autor zaszedłem z fe lje to - 
nem do wydziału odczytow ego. Za 
chow anie s.ę  początkującego lite ­
rata w redakcji je st identyczne z 
pierw szym  występem  początkują­
cego złodziejaszka. Obaj stąpają 
lekko się zataczając i obaj dźwi­
gają  w ylękłe dusze na ramieniu. 
Różnica polega tylko na tem. że 
złodziejaszek m ruga i obziera się 
woKÓł nerwow o i niepewnie, a au 
tor m iło uśmiecha chcąc 
w ten sposób zachęcić re 
Jaktorów do sw oich  Dazgrołow.

Takim to złodziejsko -  literac­
kim krokiem zdążałem przed p-ę- 
ciu  laty eto Polskiego R adja na 
Zielną 25. W drapawszy się na 
trzeaie piętro, zapukałem nieśnna 
ło do w ydz-a*ui gdzie ziożyłern 
lękopis. Skutek był taki, że w 
dwa tygodnie później zamknęli 
mnie, jak  przestępcę, w  małym 
pokoiku, który nosi nazwę studja 
odczytow ego. Pokoik ma okna nie 
tylko szczelnie Zamknięte, ale wy 
l°żon6 jakim ś miękkim m aterja- 
łem i oDite auKnem. Dla jeszcze 
większe;' pew ności zasłania j< 
ciężka, aksamitna kotara. Jest 
ciem no i jakoś tajem niczo. Jedy­
nie część m ałego stoliczka i pul- 
tp. o sw ie th  jaskraw o snop świat 

ła elektrycznej lampki. A ad sto­
likiem na długiej stalow ej szyji j 
sterczy kwadratowy łeb takiego j 
n ic, które się nazywa m ikrofon i;
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ział doskonały pianista węg.eresi
uljan Kdroly. ktorego zna W ar- 
zawa z występów na konkursie Cno- 
inow skim f n T  k t ć r t *  ?dobył jedną 

pien-rzych  nagród, Karoij g <* 
edzie koncert Es-dur Liszta. Oi Me­
tra dyryguje młody kapełnust.*
ucjan Guftry. Cała, wity program
rypełm* utwory Liszta, Schuberta i 
rlendelsohna.

do którego się gada w sam otno­
ści, aby być słyszanym przez.... 
Bo ja  w iem ? Może przez całą ku­
lę ziem ską! N aprzeciwko stolika 
wiszą na ścianie dwie szklane rur 
ki w kształcie długich  probówek.

—  Gdy naciśnie pan ten guzi­
czek —  objaśnia uprzejm ie in­
spektor —  zapali się * w rurce 
św iatło zielone. Po zapowiedzi 
spikera błyśnie w drugiej czer­
wone. W ów czas proszę zaczynać.

Brr!.,. Robi mi się zimno. D ja- 
beł wie, kto mnie będzie s łu ch a ł’  
Mozę sto tysięcy osób, może nikt. 
W tej chw ili wolałbym  tę ostat­
nią ewentualność.

Inspektor pochyla g łcw ę i z mi 
łym uśmiechem wychodzi z poko­
ju . Zosta ję sam ua sam z maazy- 
nerją. Dla próby naciskam  wska­
zany guziczek i mom entalnie za­
pala się zygzakowate zielone 
światło... M ik iofon  pełyskuje zim 
no, lampa zlewa żółte św iatło na 
pulpit, głośnik  milknie i na chw i­
lę zapada najkom pletniejsza c i­
sza. Poprawiam  rękopis i próbu­
ję  głosu , gdy wtem tuż nade mną 
głośnik pow iada ; |

—  Obecnie Jan W aśnicw ski wy 
głosi fe lje ton  „Carska niena­
w iść". |

„C o, ju ż ’  —  myślę sobie. Nie 
mam czasu na dalszo refleksje, 
bo druga probówka rozbłyska 
czerwienią. j

Cóż r o b ić ’  W ykropiłem  w pię 
tnaście m inut sw ój fe lje ton  z u- 
czuciem , że gadam do lampy. 
Żadnego oddźwięku na widowni, 
żadnego aplauzu, ni sp rzeviw u . 
Łotr m ikrofon stoi obojętny i 
połyskuje tak samo zimno, jak­
bym w cale do niego m o gadał, i

Po skończeniu przycisnąłem gu 
ziczek. Zgasło jedno światłu, no- 
tem drugie, a mnie ogarnęło ja ­
kieś dziwaczne uczucie. Strasz­
nie mi było głupio, żem tak roz­
prawiał sam do siebie, żem się 
„w ygłu p ia ł" do jak ie jś  maszynki.

Dobrze poszło, czy źle?... N u­
dziłem słuchaczy, czy ich za ją­
łem ?... Niewiem  n ic ! j

Udaję się, w ciąż tym „litera c­
kim " krok.em, do pokoju  inspek­
tora. Spodziewam się, że tam nu 
powiedzą coś o niuich Wyczynacn, 
lecz naprózno. Zarówno spiker 
jak inspektor m ają audycyj po 
uszy i nie w zruszają się, że tam 
ktoś pierw szy czy drugi raz m o-' 
w i! !

Niepewnie mijani korytarz i 
schodzę do szatni

Od tego dnia minęło dużo cza­
su i dziś poiuszam  sie w gmachu 
P. R. jak  we w łasnym domu. Nić 
dziw nego! Od tej pory zawarłem 
z m ikrofonem  n.etyłko znajo­
m ość, lecz —  m ogę pow .edzieć — 
przyjaźń. Potw orek o  stalowej 
szyji wchłaniał m oje fe ljetcny, 
nowelki, wyjątki z pow ieści. Po­
znałem go do gruntu! W iem, jan 
mam się usadowić, gdy recytu ję 
wiersze, jak  się ustaw ić przy czy 
Laniu prozy. Zżyłem się z ludźmi

Radja, a zwłaszcza z tymi, którzy 
bezpośrednio stykają się z m ikro­
fonem. W ciągu sześciu tygodni 
zustępowułem spikera, pracow a­
łem nawet jako urzędnik wydzia­
łu odczytow ego. „U rzędow e ka­
w ałki" patrzyły jednak na mnie 
bardzo krzywo, od początku wy- 
pow iadając mi zaciekłą w ojnę. 
Bzeieściiy na biurku zawsze wte­
dy, gdy nie były potrzebne, a ni­
kły w zakainaikach szufiad, kiedy 
powinny oyć pod rę.tą. Muszę się 
wszakżu pochw alić, że w ciągu 
dwu tygodni urzędowania zgubi­
łem tylko jeden  rękopis. W praw ­
dzie bardzo ważny, ale tylko je ­
den. W idząc, że nie wygram ba- 
talji z temi paj-ierzyskami, zre­
zygnowałem po 14 dniach ze sta­
no wiaica... N ie zerwałem przez tc 
kontaktu z m ikrofonem  i odw ie­
dzam go zarów no sam, jak  i w to­
warzystwie innych, gdy biorę u- 
dział w przedstawieniach zespoło­
wych

Radjo, podobnie jak teatr, ma 
sw oje życie zakulisowe. Aktorzy, 
spikerzy i wykonawcy „syp ią  się" 
zupełnie tak jak  na scenie, a oub- 
l .czność —  i tu i tam —  nie Dar- 
t.zo się w tem orjentuje.

Jako spiker przeżyłem kilka cie 
kawych zdarzeń.... G ojąłem  kie­
dyś dyżur po najm ilszym  koledze 
i „serdecznym  ch łop ie", jak  m ó­
wią we Lwo.vie, to jest po żibysz- 
ku sw ięiocnow skim . Miały iść 
dwa odczyty jeden po drugim. 
Pierwszy wygłaszał siary  nauczy 
cicł literatury —  drugi jeden z 
bardziej znanych generałów .. Po 
skończenia pierw szego odczytu 
wyłączam m ikrofon ze studja od ­
czytow ego i ogłaszam, stereotypo­
wo, że p rofesor skończył odczyt, 
j.oczom  zapowiadam :

—  A  teraz pan generał X. w y­
głosi pogadankę na temat taki i 
taki... —  poczem otwieram  m ikro­
fon  odczytow y i słyszę, jak w g.o- 
sniku bulgocze potężny, tubalny 
głos generała :

—  To ju ż ?
—  C sssL . syczy inspektor au- 

dycyi i cichutko m bj rom antycz­
ny strum yczek cedzi d a le j: —  
cps, psy, pse, psy, eps, u, ' wh, 
psy...

W ten szept wpada grzm ot ge­
nerała:

—  Aha, więe jak  czerw one!
Znów ledwie dosłyszalny szept

inspektora, poczerń skonsternowa 
ny głos prelegenta:

—  S łychać?... No, ja  nic nie 
w iedziałem !

Głośne oachrząkm ęcio i pierw ­
sze słowa odczytu : —  W  dziesia- 
tem skolei sprawozdaniu... ;td. 
itd.

W  kilka dni później zaszedł jesz 
cze gorszy' wypadek.

Spiker przed zapowiedzią sam 
sobie otw iera m ikrofon, naciska­
jąc odpowiedni guzik. Na znak, te 
już może m ówić, zapala się ma­
lutkie czerw one światełko na roz­
dzielniku. Przy jak iej takiej wpra 
wie wie się, ile sekund upływa 
między naciśnięciem  guziczka a 
zapaleniem się czerw onej lamp­
ki, tak, że zczasem ju ż  się na nią 
nie zwraca uwagi, lecz wyczeka w- 
szy odpowiedni czas —  zapow ia­
da.

Fatalnego dnia czerwona lamp­
ka nagle zachorowała. Zamiast 
gorzeć światłem  niby oko ogn i­
stego rumaka, ledwie łypała ślep- * 
kiem. starej, schorow anej kokosz­
ki. Naciskam  guzik i nie patrząc 
r.a św iatło, zapowiadam koncert ’ 
Kiedym ju ż wyczytał z połow ę za 
powiedzi, rzucam wzrokiem na 
lampkę i widzę, że się nie św ie-. 
ci. }

—  Ali, pardon —  mruczę, do 
siebie, poczem gdy tylko fataine 
światełko zapełgało, wygłaszam 
zapowiedź od początku. Okazale 
się, że powtórzyłem  to dwa razy, 
bo i poprzednie słowa „poszły na 
antenę", jak to się mówi w żar­
gonie radjowym .

Ledwie się wyłączyłem , wcho­
dzi do studja podniecony inspek­
to r -

—  Co się sta ło? —  gorączkuje 
się —  M ówisz połowę zapow ie-1 
dzi, potem m ruczysz „A h , par­
don" i pow taizasz wszystko od 
początku! Co to je s t?

Tłumaczę, ie  św iatło i le  dzia­
ła, w ięc inspektor telefonuje do 
wydziału technicznego. W chw ilę 
później podobną g a flę , jak  ja , po­
pełnia prelegent. Po odczycie po-

W yko p a n ie  zło te g o  skarou
w  c e n tru m  P o z n a n i

POZNAN, 25 1. (Tel. w ł.) . — 
W październiku uh. roku dw .e sio­
stry Flaum dowiedziały się, praw­
dopodobnie z jakiegoś zapisu po­
śmiertnego, że z chw ilą wybuchu 
wielkiej w ojny zakopana została 
w  ich ogródku skrzynka, zawiera­
jąca złote monety niemieckie 
oraz cenną bizulerję.

Aby skarb ten wydobyć, poleci­
ły one dozorcy domu rozkopanie 
ziemi wokół drzewa i wykopanie 
stam tąd rzekomej skrzynki ze 
schowaneni winem, nie wspom i­

nając o pieniądzach. Stróż, No­
wak, wydostał ową skrzynkę, roz­
bił ją  i znalazłszy w niej 398 zło­
tych monet 10 murkowych oraz 
biżuterję, nie zdradziwszy się ze 
swym skarbem w zmowie i przy 
pom ocy niejakiego Gaertnera spie 
niężył znalezione monety w ban­
ku niemieckim, dzieląc się zdoby­
czą do połowy. Dowiedziały się o 
tem siostry Flaum, które złożyły 
skargę na Nowaka, w rezultacie 
czego został on aresztowany i bę­
dzie odpowiadał o oszustwo.

wracam y do Koncertu, ale w Mu- 
zyoe znów coś kuleje Inspektor 
wpada w ściekły i nie zw racając 
na nic uwagi w oła :

—  Cóż do cholery z dzisiejsza 
audycją ,'?

Odwracam  się gw ałtow nie i da 
ję  rozpaczliw e znaki, żeby m il­
czał, bu m ikrofon otwarty. Ze 
spokojem  na jaki mnie stać, za­
powiadam  tango i nadaję płytę 
Spoglądam na inspektora. Sto 
blady jak śm ierć. Po chw ili szep­
ce, choć m ikrofon zam knięty:

—  Słuchaj, czy cholera poszła 
na antenę?

—  A  cóżeś ty chciał, żeby ją  
kto zatrzym ał’

—  To okropne!...
Ma tak przygnębioną minę. iż 

zaczynam go pocieszać, jak u- 
m cm N agle dzwoni cicho wew ­
nętrzny te ltfon .

—  Halo, tu sp iker! —  potcia- 
dom.

—  Proszę pana, co się tam u 
wTas dzie je?

Fo glosie poznaję kontrolera 
technicznego, w ięc robię naiwnia 
ka i odpow iadam :

—  To co zaw sze: zapowiada 
się, pracuje...

—  Niech pan nie zawraca g ło­
w y ! Obce słow a padły na ante­
nę.

—  Tak, ale niewyraźnie.
—  Ładn,e niew yraźnie! To „ V  

w cholerze terczalo jaK na koio I 
wrotku. Będę to musiał um ieścić 
w raporcie.

—  Jak pan uważa...
Naturalnie, że takie wypadki

jak powyższy zdarzają się bardzo 
rzaako. Mimo to praca spikera me 
uaieży do przyjem nych. Siedzi so 
bie biedak w maiem duszner.i 
ctudjo, jak  w latarni m orskiej, 
zapala św iatła, gasi i powtarza 
w kółko jeano i to samo.

A le porzućm y ju z  pokój spike­
ra i zajrzyjm y do innych stuuio, 
skąd się nadaje przedstawienia 
zespoiowe. D ługo zapamiętam ;ed  
ną z tanich audycyj, gdzie bra­
łem udział jako recytator. Prócz 
recytacyj, miała iść pogadanka, 
śpiew  chóralny i muzyka. Usta­
wiamy się w szyscy w  wielkiem stu 
djo, skąd nadaje się powatr.e kon­
certy. Tuż przea rozpoczęciem  
zbliża się do mnie reżyserka au­
dycji,

—  Jak pan sądzi, —  pyta —  
czy recytacje  pana nie wyszłyby 
lepiej ze studja odczytow ego.

—  Naturalnie, że lepiej.
—  To może pan tam pozwoli... 

Reszta wykonawców zostanie tu­
taj.

—  Z przyjem nością, a h  zw ra­
cam uwagę, żo audycja  z k iu u  
m iejsc to rzecz trudna.

—  Obiecano nad tem czuwać. 
Spiker będzie otw ierał kolejno po 
szczególne m ikrofony.

Zapisałem  sobie słowa, po któ­
rych miałem m ówić, poizedłem  do 
odczytow ego i zapaliłem zielone

światełko. Głośnik wykonał zapo­
wiedź zupełnie wyraźnie, lecz za­
miast spodziewanego odczytu roz-

Włumągni^uęine
• -yr\ - . & ’

legł się w nim jakiś bezsensowny 
bełkot, a po chw ili w ogóle w szy­
stko umilkło... Nie mam poięcia. 
co się stało, a opuścić studja nie 
mogę, bo wiem, że po dwóch —  
trzech zdaniach odczytu następu­
ją m oje recytacje  Wytężam słuch, 
żeby uchw ycić ostatnie słowa. 
Nic, cisza... M ija długa jak wiek 
minuta, m ija druga, jeszcze dłuż­
sza. Głośnik m ilczy, co gorsza, nie 
zapala mi się czerwone światło na 
znak rozpoczęcia  recytacyj... Co 
robić?... Decyduję się. W yskaku­
ję  ze studja i pędzę biegiem  do pc 
koju inspektora.

—  S łu ch a j' !  N ie zapalają czer­
wonego światła.

Inspektor zrywa się i n emal 
k rzyczy :

Rwę cwałem. Rzeczywiście 
św iatło je3t. Serce ze zmęczenia 
i zdenerwowania opuściło swoje

—  W racaj natychm iast! Już za 
palone!
zwykłe m iejsce i kołacze nn nic 
w piersiach, ale w samem gardle. 
Buch, buch, bu ch ! Oddech mam 
krótki, a tu jak na złość manr. czy ­
tać starczym  powolnvm  głosem 
Odsapnąłem cichutko i zaczynam 
ze drżeniem, co zresztą recytacji 
wyszło na dobre, bo podniosło 
złudzenie starczości.

Rozpisałem  się jak nigdy, a 
v, idze, że do końca iycŁ  history­
jek  rtld Jo w ych jeszcze daleko. Na 
dziś jednak ju ż dość. Może po­
w rócę do nich w innej pogadan­
ce.

Jan W aśniewski

Z pŁastyfki
W i w a t  g r a f i c y !

Przysłano m, katalog. Na po­
m arańczowej okładce czerwone 
litery głosiły , że chodzi ta o 
„Czerń * B ie l" to nazwa stow a­
rzyszenia grafików , które pow ­
stało niedawno i teraz właśnie 
urządziło sw oją  pierw szą w ysta­
wę w Zachęcie.

W  ciągu  ostatnich  dziesięeu lat 
absolw enci W arszaw skiej Aka- 
cen iji Sztuk Pięknych utworzyli 
szereg towarzystw artystycz­
nych. Były to jednak stow arzy­
szenia wTyłąeznia m alarskie i jed ­
no rzeźbiarzy („F o rm a "), nau>- 
m .ast „R yt", zespół r j tow nihów, 
pow stały w  1926-tym roku, nie 
miaf, jak  dotychczas naśladow­
ców , którzyby za jego  przykładem 
zapragnęli utworzyć wiasne, ry­
to w m cze stowarzyszenie, i otez w 
ciągu  dziesięciolecia  nowe talen­
ty graficzne, które, ju ż  po utwo­
rzeniu „R ytu", opuściły  mury A - 
kademj., zostały skolei przyjęte 
w poczet jeg o  czionkoW', powięk­
szając sczasem w dwójnasób li­
czebność stowarzyszenia.

A io  proceder przyjm ow am u EC- 
wych członków nie może trwać 
wiecznie, gościnność grup arty­
stycznych, o charakterze kame­
ralnym jak „R yt" ma sw oje gva* 
niee i „R y l*  nie pragnie bynaj­

mniej przedłużać je j w nieskoń­
czoność, gdyrż nie ma zamiaru 
być związkiem zawodowym. Jed­
nym z podstaw ow ych m otywow, 
zrzeszających aDsolwcntów Aka- 
demji w poszczególnych grupach, 
były w'spólne lata nauki i kole­
żeństwa. N ajstarsza edycja  m a­
larzy, wychow anków uczelni, 
zrzeszyła się w „B ractw ie św. Lu 
kasza", następna utworzyła „Szko 
c  W arszawską", jeszcze później­
sza zorganizowała „L ożę . Nie­
ma najm niejszych powodów pote- 
mu by młodsi gra ficy  posterow a­
li inaczej, przeciwnie —  lotn.e- 
je  bardzo wiele racyj, by czynili
podobnie.

Ze zrozum ienia tych waru i- 
ków, koniecznych dla r.orim lneg ;> 
toku życia  artystycznego powata- 
ia zapewne szczęśliwa myśl u w o 
rżenia now ej grupy r/miKOW. 
Fakt je j pow stania uważam za 
bjaw zdrow y i nader pożądany. 
W ten sposob stwarza się ,P°le do 
najszlachetniejszej Konkurencji, 
konkurencji artystycznej. Am bi­
c ją  m łodszych będzie ch?ć do­
równania starszym  kolegom (Je'  
śli tego w pcjedyńczych  wypad* 
kaeh ju ż  n!e dokonali), starsi 
g ra ficy  muszą się. trzym ać w cu­
glach, by nie dać się młndtrrni

wyprzedzić. Kilku uta'entowa- 
nych grafików  tg ra ficzck ), cha- 
dzających dotychczas luzem, wo­
bec „przepełn ienia" „R ytu " m o­
że teraz powiększyć «zeregi „Czer 
n i E ieli", oczyw iście jeśli obu 
stronom  będzie to odpowiadało

A tymczasem, w row em  stowa­
rzyszeniu debjutu je 5 osob, pa­
nie: Z o fja  Fijałkow ska i Janina 
Kłcpocka, panowie —  Bernard 
Frydrysiak, Aleksander Sol tan i 
Fiszel Zylbcruerg. Każdy z wy­
staw iających  pokazał ilość prac, 
dostateczną dla zorjentow am a 
się w jeg o  uzdolnieniach, u nie­
których sięga ona pokaźnej licz­
by dwudziestukilku rycm . Gdy 
się weźm ie pod uwagę, że na wy­
stawach „R ytu " wypada przociet 
nie na każdego artystę okoio 7- 
miu grafik, już ndrazu uderzy 
nas ostre tempo pracy nowego 
stowarzyszenia. Jeśli tak dalej 
pójdzie, my „ry tow cy" zginiem y 
*od lawiną rycin  „C zerni i Bie­

li"  (pod piękncmi drzew or-tam i 
śm ierć będzie chyba przyjem na?)

A le tymczasem, ciesząc się do­
brem zdrowiem rozpatrzmy pra­
ce młodszych kolegów po rylcu 
W szystkie są na poważnym po­
ziom ie artystycznym  i dowodzą 
pcż3tem zupełnego opanowania 
przpz członków „Czerni i B ieli" 
rrkanów techniki rytow niezej. 
doltan jest litografem , Frydry- 
siai: uprawia techniki m elalc- 
■ytnieze (suchorj-O , resfcta —  to

drzew orytnicy. Przeważa skłon­
ność do techniki drobiazgow ej, l i  
nezyjnej, wym yślnej i bogaU.j 
pod względem  faktury Kontakt 
7. naturą jest zaznaczony dość 
w yraźnie: popierwsze z tego po­
wodu, że młodzi gra ficy  nie u- 
jaw niają, w stosunku do natu­
ry, chęci interpretacyjnych, pc 
drugio dlatego, że dają w swych 
rycinach przeważnie wycinki 
podpatrzonej i wystudjow anej 
rzeczywistości. (np  F ija łkow ­
skiej „P iesk i", „Św inki", Zylber- 
ga „Chłop z krow ą" i inne). 
Możnaby to nazwać pewnego ro­
dzaju akademizmem, uwalnia to 
rzeczy od naturalizmu wymyślna 
transpozycja graficzna  i z tego 
św iata przenosi je  w świat ry­
to wniczy.

Osobną pozycję stanowią ryci­
ny K łopoekiej. Jej dążenia inter­
pretacyjne sięgają  bardzo dale­
k o ; kształt zaczerpnięty z natu­
ry, upraszcza do ostatecznych 
niemal granic i syntetyzuje, naj­
większy kładąc nacisk na gest i 
wyraz postaci. W ybiera też tema­
ty odpow iednie dla swych kon- 
cepcyj, z nich „K obiety idące" 
najbardziej są wym owne w swej 
p rostocie ; „Rzeź betleemska" 
jest n ieco m eiodram atyczna. W y­
m yślności technicznych Klopocka 
•mika i tnie sw oje ryciny szero 
kiemi żłobieniam i dłuta —  r.a 
biaiem tle pozostają gruli" czar­
ne kontury

N aogół pozatem prace zespołu 
cechuje spokój i urmarkowanie. 
mógłbym pow iedzieć nawet pe­
wien konserwatyzm , o zaoarwie- 
niu zgoła staroświeckiein. O glą­
dając prześliczne rycinki ppjzażo 
we Zylberberga ulegamy p rz jz  
chw ilę wrażeniu, że to stary Lon­
dyn, z połow y ubiegłego stule­
cia —  może ilustracje  do D ic­
kensa? A le to nie Londyn tylke 
P łock, w dodatku w cale n ,e ten 
reprezentacyjny, zabytkowy, bo 
jeden z tych drzeworytów, np. 
nosi nazw ę: „C egielnia w P łoc­
ku". Technika, która tu w spół­
działała czynnie w budowie w i­
zji, nie może być uważana jedy­
nie za w irtuozerję Srraw ność 
techniczna, jako taka, bardziej 
zwraca uwagę w studjacti giow 
tego sam ego grafika,

Sporo wyrazu, o rożnem zabar­
wieniu, zawarła Fijałkowska w 
2-ch drzew orytach : „K oncert" i 
„Zakonnice". Cięte kom binacją 
cienk:ch białych linijek, dyskret­
ne i niekrzykliwe w efektach, ro­
związują, jak np. „K oncert b. 
trudny w drzeworycie czarno-bia­
łym temat. Inne je j ryciny cha­
rakteryzuje wielkie bogactw o fa ­
kturowe.

Może z racji tematu (studja z 
m odala) najw ięcej charakteru 
.•5zko'nego m ają suchoryty (i 
kw asoryty?) F rydrysiaka. Ale bo 
też artysra wybrał sobie technikę

trudniejszą i mniej wdzięczną 
ckzeworyt jest do pewnego stop­
nia „sam ograjem ", jak  mówią ak 
torzy Co się tyczy zaś akw afor­
ty, tak związanej z im presjoniz­
mem. nie widziałem  dotychczas 
grafika, któryby potra fił nią o- 
perować, w sposób inny i bar­
dziej odpow iadający w spółcze­
sności. A  możliwrosci te akw afor­
ta, wraz z je j wszystkiemi odm ia­
nami, nosiada.

A, Sołtan umie b. dobrze po­
sługiw ać się technika litogra fji 
wykazuje w swej mowie g ra ficz ­
nej sporo swady i ma wszelkie 
dane potemu, by stw orzyć, w te. 
zaniedbanej dziś technice, pra.ee 
godne uwagi

i Kończąc muszę zaznaczyć jak 
najdobitniej, że prac oglądanych 
na pierw szej wystawie „Czerni i 
B ieli" nie potrzebowalibyśm y się 
wstydzić na żadnej węystawie mię 
dz.vnarodow'ej, a niektóre z nich 
byłyby nawet takiego pokazu o- 
zdobą. Dow odzi to jeszcze raz 
wspaniałego rozkwitu grafik i u 
nas (niestety, malarze m e mo 
gą tego sam ego pow iedzieć o so­
b ie ).

Wystawne m łodych grafików  
patronuje wielki M istrz sztuki 
czarno - b ia łej, W yczółkow ski.

K atzlog  b staranni# opraco­
wał i wstęp do niego napisał T. 
Cieślewski, syn.

W iktor Podoski


